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 T elefon  N r. 3 9 6 . ----------

W szelkie lis ty  i przesyłki p ie ­
niężne należy adresow ać do Re- 
d&koyi i  A dm in istracy i, B racka 15.

Redakcya rękopisów  .nie zwraea, 
korespondencyj bezim iennych nie 
uw zględnia, listów  nieo*płaconyeh 

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Num er p ojed ynczy 8 k a lem y .  
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8  ran*  
l  w poniedziałki i dni poSwięte- 

ozne o godz. 10 rano.

D e nabycia: W adm in is tracy i, uL 
Braoka 1. 15, oraz we wszystkich  

b iu rach  dzienników .

Ł iity  reklamacyjne nieopieozęte- 
w ane n ie  podlegają opłaoie,

Adres na telegramy: N a p r zó d  
K raków .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 ha l., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6  kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw arta ln ie  
10 franków . — Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się 40 h al. — Dla robotników w K ra­

kowie i Fodgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O g ło szen ia  (inseraty) przyjm uje A dm inistracya za op ła tą  od m iejsca w iersza jedno- 
szpaltowogo drobnym  druk iem  (petitem ) za pierw szy raz po 2 0  halerze, następny po 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e 4* od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a l kor. za 1 0 0  egzem plarzy d la  miejscowych prenu­

m eratorów . — NależytośĆ należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
K r a k ó w ,  2 5  maja.

Rozwiedźmy s i ę !

A  w ię c  p o  tr z y le tn ie m  p o ż y c iu  m a ł­
ż e ń s tw o  z e r w a n e . P o k r z y w d z o n a  n ie ­
w in n o ś ć  m ło d o c z e sk a  p o s ta n o w iła  w y ­
m ó w ić  w s p ó ln y  lo k a l p a r ty jn y  z  p r a ­
w ic y  p a r la m e n ta r n e j, i r o z s ta ć  s ię  ze  
„ s ło w ia ń sk im i b ra ćm i z  K o ła  p o lsk ie  
g o u. A b y  je d n a k  r o z e jś c iu  s ię  tem u  
n ie  b r a k o w a ło  ż a d n e g o  m o m e n tu  z 
p o ż y c ia  n a  „ w ia rę" , o r g a n  m ło d o c z e -  
sk i, „N a ro d n i L is ty "  w id o c z n ie  w  
m y ś l p o u fn y c h  n a r a d  k lu b o w y c h , r o ­
z b ija  n a  g ło w a c h  J a w o r s k ie g o  i A b -  
r a h a m o w ic z a  w s z y s tk ie  n a c z y n ia  do  
d o m o w e g o  u ż y tk u , ja k ie  s ię  n a z b ie r a ły  
w  c z a s ie  w ię c e j  d łu g ie g o , ja k  s z c z ę ś l i ­
w e g o  p o ż y c ia .

N a tu r a ln ie  g d z ie  s ię  b ije , ta m  s ię  i 
w y m y ś la , a  p o n ie w a ż  w  w y m y ś la n iu  
C zesi są  m istrza m i, w ię c  z d r o w e  b e sz ta ­
n ie  J a w o r s k ie g o , A b r a h a m o w ic z a , K o ­
ła  p o ls k ie g o  i  p r a w ic y  le je  s ię  j a k ż e  
s tu d n i. Z u p e łn ie  ja k  w  n o w o c z e s n y m  
ro m a n s ie :  n a p r z ó d  o św ia d c z y n y , p o ­
te m  m iło ść  a p o te m  d y a ło g  w z a je m n y  
z  a k o m p a n ia m e n te m  p r z e k le ń s tw .

Z d a je  s ię  je d n a k , ż e  o d tr ą c e n ie  A b ­
r a h a m o w ic z a  p r z e z  d z ie w ic ę  m ło d o -  
c z e sk ą  n a le ż y  ta k  r o zu m ieć ,'ż e  o rm ia ń ­
sk i e u n u c h  z n u d z ił  s ię  n ie w ie ś c ie ,  i  
ż e  o b e c n ie  o g n iś c i  W ę g r z y , o w e  do n ie ­
d a w n a  „ cza rn e  z w ie r z ę ta "  p r a s y  m ło -  
d o c z e sk ie j , p o c z ę l i  s ię  c ie s z y ć  sy m p a -  
t y a m i n a d o b n ej „h o lk i" .

S ły c h a ć  n a w e t , ż e  z a  c e n ę  p o z w o ­
le n ia  n a  k r ó le s tw o  „ m ło d o czesk ie"  g o -  

I to w i G-regr, K ra m a rz  i  sp ó łk a  w s z y s t ­
k ic h  S ło w a k ó w , R u s in ó w  i K r o a tó w  
sp r z e d a ć  ra zem  z e  sk ó rą  i k o ść m i 
W ę g r o m  p o  w s z y s tk ie  c z a s y  n a  p o ­
ża rc ie .

P o w ia d a ją , ż e  i  r o z c z a r o w a n ie  p o łu ­
d n io w y c h  S ło w ia n  w  s to su n k u  do  
C z e c h ó w  m a  sw o je  źr ó d ło  w  te m  n o -  
W em  m a łż e ń s tw ie  z  „rozu m u " .

Z d a je  s ię  te ż , ż e  i  w y c o fy w a n ie  s ię  
E h r e n b e r g a  z in te r e su  s ło w ia ń s k ie g o  
m a  sw ój p o c z ą te k  w  te m , że  o b e c n ie  
n a  m ło d o c z e sk ie m  k ó łk u  n o w e  w ę g ie r ­
sk ie  s ito  w is i.

S w o ją  d ro g ą , co  p o w ie  d a le j u c iś ­
n io n a  S ło w ia ń s z c z y z n a  n a  ta k ie  n ie ­

p r z y z w o ite  u m iz g i d z ie w ic y  m ło d o -  
cze sk ie j do  o g n is te g o  M a d z ia ra  i ja k ie  
n o w e  h a s ło  ra so w ej so lid a r n o śc i w y ­
m y ś lą  sp r y tn i M ło d o c z e s i d la  p r o w a ­
d z e n ia  in te r e su ?

J e d n a k  b a rd zo  to  n ie  ła d n ie  j e s t  z e  
s tr o n y  M ło d o c z e c h ó w  z n is z c z y ć  sk ła d  
s ta r z y z n y  s ło w ia ń sk ie j  E h r e n b e r g o m ,  
k tó ra  do  n ie d a w n a  z n a jd o w a ła  ta k i  
o d b y t  w  G a lic y i;  to  b ard zo  n ie  p ię k ­
n ie  j e s t  s ta w ia ć  lu d z i w  p o ło ż e n ie ,  
a b y  sz e r e g ie m  n a jn ie m o ż liw s z y c h  w y ­
k r ę tó w  m u s ie li s ię  w y lg iw a ó  z op re-  
s y i  o k r u tn y c h .

C z y  o n i w ie d z ą  i ro z u m ie ją , i le  w  
o b e c n y c h  k r y ty c z n y c h  c z a sa c h  k o sz tu ­
j e  d z ie n n ik  ta k ie  w y w ija n ie  s ię  p is k o ­
r z a  z  p a lc ó w ?  —

W ie c z n ie  ż y d e m  i m o rd ers tw a m i  
r y tu a ln e m i k a rm ić  c z y te ln ik ó w  n ie  
m o ż n a , tr z e b a  b y ło  o d  cząsu  d o  c z a ­
su  g a r n ir o w a ć  ś w iń s tw o  ■iŚfeńiami, a 
„ id ea ł so lid a r n o śc i s ło w ia ń sk ie j"  d o ­
sk o n a le  s ię  n a  to  n a d a w a ł.

N ie  d z iw  w ię c , ż e  „ G ło s  N arod u "  
d rze  s z a ty  i  p o sy p u je  g ło w y  p o p io łe m  
z p o w o d u  „ n ie p o lity c z n y c h  M ło d o c z e ­
ch ów " ; sz u b r a w c o m  p o c z y n a  s ię  g o ­
rą co  ro b ić  p o d  s to p a m i w o b e c  b a n ­
k r u c tw a  w s z y s tk ic h  h a se ł, ja k im i p r z e z  
ty le  la t  m a śc ili n ie d o ś w ia d c z o n y c h  
m ie sz c z a n .

Stary krętacz.
P r z e d  la ty , k ie d y  k sią d z  S to ja ło w ­

sk i b y ł  j e s z c z e  p o r z ą d n y m  c z ło w ie ­
k ie m  —  a b y ło  to  ju ż  b a rd zo  d a w n o  — 
łu d z i li  s ię  n ie k tó r z y , ż e  m im o  sw o ic h  
w ad , p o s ia d a  s to ja ło w s z c z y z n a  p r z e ­
c ie ż  p e w n e  d o b re  s tr o n y , o  ile  b y ła  
i  b ę d z ie  o p o z y c y ą  p r z e c iw  rzą d o m  
s ta ń c z y k ó w . D z iś  p r y s ły  t e  z łu d z e n ia  
z u p e łn ie . J u ż  ca łk iem  j a w n ie ,  b ez  
o s ło n y  p r o p a g u je  „ e w a n g e lic z n y  s o ­
c ja l is t a " ,  S to ja ło w sk i, s o j u s z  w y ­
b o r c z y  z e  s t a ń c z y k a m i  p r z e c iw  
s tr o n n ic tw o m  o p o z y c y jn y m . W  te n  
sp o só b  z a w r ó c ił  k s. S to ja ło w s k i p o  
w ie lu  la ta c h  w ę d r ó w k i do  s w o ic h  p ie r ­
w s z y c h  o p ie k u n ó w ...

I  n ie ty lk o  sa m  w r ó c ił,  a le  je s z c z e  
s ię  p u b lic z n ie  z  t e g o  c h w a li  i  c h ce  
w  ś w ia t  w m ó w ić ,  ż e  c h ło p i z a  n im  
p ó jd ą . A  r ó w n o c z e ś n ie  n a d c h o d z ą  w ie ­
śc i, ż e  c a łe  g m in y  w  p o w ie c ie  b ia l­
sk im , w  j e g o  n a js iln ie js z e j  p la c ó w c e , 
o d p a d a ją  je d n a  p o  d ru g iej.

T a k  s ię  ju ż  te r a z  m ś c i zd ra d a  lu d u  
n a  o sz u śc ie  p o lity c z n y m . C i b ie d n i  
c h ło p i ,  k tó r y c h  ta k  d łu g o  o sz u k iw a ł,  
p rzejrze li- w ię c  n a r e sz c ie . A  j e s t  to  
d o p iero  p o c z ą te k  k o ń c a !

Z  n ie p o c z y ta ln y m  c z ło w ie k ie m  p o ­
le m iz o w a ć  lu b  o b u rza ć  s ię  je s t  b e z -  
p rz e d m io to w e m . T r z e b a  b ę d z ie  je d n a k  
te r a z  s ta r a n n ie  o d ró żn ia ć  S to j a ło w ­
s k ie g o  od  s to ja ło w s z c z y k ó w . S to j a ło w ­
sk i, to  o sz u s t  p o l i t y c z n y ; s to ja ło w -  
s z c z y c y  za ś , to  b ie d n i c h ło p i, k tó r z y  
zro z u m ie ją , ż e  w a lk a  p r z e c iw  s ta ń c z y ­
k om , b e z w z g lę d n a  w a lk a , j e s t  p ie r w ­
sz e m  i g łó w n e m  z a d a n ie m  lu d u  p r a ­
c u ją c e g o  w  G a lic y i.

W  n a d c h o d z ą c e j k a m p a n ii w y b o r ­
czej n ie  w y k ln ą  ju ż  z p e w n o ś c ią  b i­
sk u p i g a l ic y j s c y  k s. S to ja ło w s k ie g o .  
A le  w y k ln ie  g o  b ie d n y  lu d  o s z u ­
k a n y ...

Reform a inspektoratu przem ysło­
wego w Austryi.

U stawą z dnia 17 czerwca 1 8 8 3  wpro­
wadzoną została w A ustryi nieznana do­
tąd instytucya inspektorów przemysłowych. 
Już po kilkuletniem doświadczeniu okazało 
się jednak, że instytucya t a , której nikt 
chyba nie odmówi doniosłego i nader po­
żytecznego wpływu na ukształtowanie się 
stosunków roboczych u nas, wykazuje 
bardzo wiele słabych stron' i celem n a­
leżytego spełniania swego zadania konie­
cznie potrzebuje głębiej nieco sięgającej 
reformy. Podnoszono mianowicie z zupełną 
słusznością, że inspektorat przemysłowy 
pozbawiony jest egzekutyw y i posłuszeń­
stwo dla swoich, niejednokrotnie nader w a­
żnych poleceń, musi dopiero wymuszać za 
pośrednictwem bardzo opieszale działają­
cej i niezupełnie bezstronnej w ładzy prze­
mysłowej, dalej, że niezawisłość tej insty­
tucyi od rozmaitych postronnych wpływów  
nie jest należycie zabezpieczoną, że liczba 
inspektorów jest za małą i z tego powodu 
tery tory alny zakres ich działalności zbyt 
w ielki, w  końcu, że robotnicy, a zatem  
strona bezpośrednio interesowana, nie mają 
żadnego wpływu na obsadzenie tego, tak 
dla nich w ażnego urzędu i na należyte  
wykonywanie z urzędem tym połączonych 
funkcyj.

Ogólnie przez strony interesowane od­
czuwana potrzeba reformy, znalazła swój

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuĵ t „Naprzód!“
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wyraz w projekcie u staw ow ym , wniesio­
nym na 1 6 -tem posiedzeniu Izby posłów 
przez związek posłów socyalistycznych. 
Projekt t e n , nader szczęśliw ie ułożony, 
stara się usunąć wymienione wyżej słabe 
strony tej instytucyi, z drugiej zaś strony 
wyposażyć ją  w takie atrybucye, któreby 
jej um ożliwiły wszechstronne rozwinięcie 
swojej, tak dla całego naszego ekonomi­
cznego i społecznego życia doniosłej dzia­
łalności.

Projekt omawiany rozszerza przede­
w szystkiem  zakres działalności inspektorów  
przemysłowych także na zakłady komuni­
kacyjne, przedsiębiorstwa kupieckie i przed­
siębiorstwa publiczne, prowadzone przez 
państwo, kraj lnb inny związek prawno- 
publiczny. W ymienione zakłady są dotąd 
bez żadnego racyonalnego powodu wyjęte 
z pod przepisów ustawy przemysłowej do­
tyczących inspektorów przemysłowych , co 
oczywiście nie mogło wpłynąć dodatnio na 
ukształtow anie się w nich stosunku ro­
boczego. Postanowienia zatem, zaw arte w 
projekcie, musimy powitać jako bardzo ra- 
cyonalną i pożądaną reformę.

Przeciw  utrudnieniu działalności inspe­
ktorów przemysłowych, przez wyznaczanie 
im zbyt wielkich okręgów terytoryalnych, 
zwraca się § 5  projektu , który postana­
w ia , że okręg przydzielony inspektorowi 
przemysłowemu powinien być co najwyżej 
tak w ie lk i, ażeby każde w tym okręgu 
znajdujące się przedsiębiorstwo, które pod­
lega  nadzorowi inspektora przem ysłowego, 
mogło być przez niego przynajmniej raz 
w roku odwiedzanem.

Nader ważne postanowienia zawiera pro­
jek t odnośnie do e g z e k u t y w y ,  która 
ma przysługiwać inspektorom przem ysło­
wym. Przedewszystkiem  poleceniom ich 
służyć ma prawo politycznej egzekucyi 
(§ 10) i w tym celu winien inspektor 
przemysłowy, w razie niezastosowania się 
do jego poleceń, donieść o tem władzy po­
litycznej. Przeciw  postanowieniom inspe­
ktora przemysłowego służy prawe rekursu' 
wprost do ministerstwa handlu, które obo­
wiązane jest w przeciągu trzech miesięcy 
każdy taki rekurs zaław ić. To ostatnie po­
stanowienie jest bardzo słuszne wobec te­
go, że inaczej byłoby to skutecznym środ­
kiem omijania poleceń inspektorów prze­
mysłowych przez niezałatwianie rekursów  
całymi latami w wyższych instancyach. 
Zresztą rekurs, jeżeli skierowany jest prze­
ciw takim postanowieniom inspektora prze­
mysłowego, które zostały wydane ze w zglę­
du na zdrowie lub bezpieczeństwo życia  
robotników, nie ma w cale mocy w strzym u­
jącej, a w razie zwlekania przedsiębiorcy 
z ich wykonaniem, obowiązaną jest władza 
polityczna na jego koszt i bezpieczeństwo 
zarządzenia te wykonać.

W reszcie egzekutyw a inspektora prze­
mysłowego znajduje silne poparcie w san- 
kcyi karnej, wypowiedzianej w § 2 7 , który 
kwalifikuje jako przekroczenie, zagrożone 
grzyw ną od 1 0 0 — 3 0 0 0  koron lub are­
sztem od 10  dni do 4  m iesięcy, każde 
wykroczenie przeciwko przepisom, w yda­
nym celem ochrony robotników, jak  rów ­
nież nieposłuszeństwo dla zarządzeń inspe­
ktora przemysłowego i przeszkadzanie mu

w jego czynnościach w obrębie danego 
przedsiębiorstwa.

Co do organizacyi inspektoratu przemy­
słowego zachowuje projekt obok inspekto­
rów przemysłowych dla poszczególnych o- 
kręgów, także urząd centralnego inspektora 
przemysłowego, przyczem jednak postana­
wia, że ten ostatni nie ma prawa zm ie­
niać lub opuszczać poszczególne ustępy w 
nadesłanych mu przez inspektorów prze­
mysłowych sprawozdaniach z ich okręgów.

Najważniejszą atoli nowość wprowadza 
projekt w §§. 1 7 — 24 , które zawierają  
postanowienia o delegatach robotniczych, 
wybieranych przez robotników. Zadaniem  
ich jest popieranie działalności inspektora 
przemysłowego, oczyw iście z szczególuem  
uwzględnieniem interesów' robotników, k tó­
rych są przedstawicielami. Delegatów' tych  
wybierają na przeciąg 3 la t w szyscy ro­
botnicy, zajęci w przedsiębiorstwach, które 
podlegają nadzorowi inspektora przem ysło­
wego, jeżeli przekroczyli 2 0 -ty  rok życia  
i przynajmniej od roku są w państwie za­
jęci jako robotnicy. W ybory są tajne, a 
wrybrani delegaci są funkcyonaryuszami 
państwowymi z płacą urzędników w' N-tej 
randze.

Nie ulega w ątpliwości, że ze wszystkich  
postanowień, zawartych w omawianym pro­
jekcie, postanowienia, dotyczące delegatów  
robotniczych, spotkają się z najw iększą o- 
pozycyą ze strony przedsiębiorców. Jest to 
rzeczą naturalną, albowiem dopiero przez 
instytucyę delegatów robotniczych inspe­
ktorat przemysłowy stanie się z instytucyi
0 charakterze bardziej może filantropijnym, 
prawdziwą instytucyą społeczną, mającą 
na celu ochronę i popieranie zdrowotnych
1 moralnych interesów ludności pracującej. 
Nie chcemy przez to twierdzić, aby obecnie 
inspektorowie przemysłowi niesumiennie speł­
niali swoje zadania, jednakowoż gwarancyj 
tutaj niema żadnych i robotnicy zaw iśli są 
w' zupełności od dobrej w oli i sumiennego 
pojmowania obowiązków ze strony inspe­
ktorów przemysłowych. Instytucyą delega­
tów robotniczych daje już w' tym kierunku 
należyte p r z e d m i o t o w ' e  gw'arancye i 
mogłaby w wysokim stopniu podnieść za ­
ufanie kół interesowanych do inspektoratu  
przemysłowego.

Projekt omawiany jest bez względu na 
to, czy stanie się ustawą czy też nie, na­
der ważnym objawem w dziedzinie naszej 
polityki społecznej. Jest on z jednej stro ­
ny wymownym dowodem dojrzałości poli­
tycznej i zrozumienia rzeczy u stronnictwa  
socyalistycznego w Radzie państwa, tudzież 
zaprzeczeniem tak często powtarzanego za ­
rzutu, że socyalna demokracya nie jest  
zdolną do rozwinięcia działalności w  k ie­
runku reform społecznych, z drugiej zaś 
strony jest dla nas drogowskazem, w ja ­
kim kierunku inspektorat przem ysłowy roz­
wijać należy, ażeby instytucyą ta mogła 
w jak  najwyższym  stopniu podołać swoim  
zadaniom. §.

Z ż y c ia  k o sza ro w eg o .
P r z e m y ś l , 2 4  m aja.

K o s z a r y  w o jsk o w e , o w e  p r z y b y tk i ,  
w  k tó r y c h  ty s ią c e  m ło d y c h  lu d z i p r z e ­
ra b ia  s ię  n a  ż o łn ie r z y , n ie  są  in s ty ­

tu c y ą , p rz e d  k tó rą  m u s ia ła b y  usta® 
k r y ty k a  p r a sy  n ie z a le ż n e j . OwszeiOi 
k r y ty k a  ta k a  m o że  p r z y c z y n ić  s ię  do 
u z d r o w ie n ia  s to su n k ó w , w y m a g a ją c y c h  
g w a łto w n e j  re fo rm y .

M y  n a  t y le  j e s t e ś m y  w yrozu m ia li)  
że  r o z u m ie m y , j e ż e l i  ju ż  m u s i n a  r&' 
z ie  is tn ie ć  arm ia , m u s i b y ć  i p e w n 9 
d y s c y p lin a . A le  p o m ię d z y  d y sc y p lin ?  
a z n ę c a n ie m  s ię  n a d  ż o łn ie r z a m i j e 3*1 
w ie lk a  je s z c z e  p r z e s tr z e ń , k tórej m® 
w o ln o  d o w o ln ie  p r z e sk a k iw a ć  z  ko; 
d ek sem  i r e g u la m in e m  w o jsk o w y m , 1 
n ie  w o ln o  id e n ty f ik o w a ć  s y s te m u  pO' 
l ic z k o w a n ia , w ie s z a n ia  i k o p a n ia  żo ł­
n ie r z y , z e  s ło w e m  „ k a rn o ść  i d y s c y ­
p l in a 11. A  że  p r z e ś la d o w a n ia  żołnierzy 
is tn ie ją , d o w o d z ą  p r z y to c z o n e  tu  trzy  
l i s ty , p r z e s ła n e  z r ó ż n y c h  p u łk ó w  W a ­
szem u  k o r e sp o n d e n to w i:

P r z e m y ś l , 2 0  m a ja  1 9 0 0  r-
1) „ S z a n o w n a  R e d a k c y o !

P r z y  o d d z ia le  sa n ite tó w  N r. 3  ^  
P r z e m y ś lu  s łu ż y  k a p ra l, n a z w isk ie m  
B a c h ,  k tó r y  od  d łu ż s z e g o  c z a su  tr z y ­
m a  s ię  s y s te m u  p o lic z k o w a n ia  ż o łn ie ­
r z y . P r z e d  k ilk o m a  d n ia m i o b ił  znoW®1 
i w y p o lic z k o w a ł ż o łn ie r z a  P i z a k a ; 
k tó r y  z  r o z p a c z y  z d e z e r te r o w a ł, a n a ­
s tę p n ie  d o b r o w o ln ie  z g ło s i ł  s ię  w  are­
s z ta c h  w o jsk o w y c h  w e  L w o w ie , w  k tó ­
r y c h  do  d n ia  d z is ie js z e g o  p rzeb yw a-  
B a c h  p o m im o , ż e  u d o w o d n io n o  
z n ę c a n ie  s ię  n a d  ż o łn ie r z a m i, p e łn 1 
s łu ż b ę  n a d a l i  n ie  z o s ta ł p o c ią g n ię ty  
do o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Żołnierze od sanitetóivu ■
2) 11 k o m p a n i a  10  p,  p i e c h o t y .

„ J a  w o g ó le  p r z e d s ta w ić  so b ie  ni®
m o g ę ,  ja k  je d e n  c z ło w ie k  p rzecW  
d ru g iem u  m o że  w  ta k  z w ie r z ę c y  sp o ­
sób  w y s tę p o w a ć , ja k  to  m a  miejsc®  
u „cza rn eg o "  k a p ita n a  w z w y ż  w s p 0' 
m u ia n e j k o m p a n ii. M y  „ sz a r ż e 11 je ­
s te ś m y  ju ż  n a  t y le  u c y w iliz o w a n i ,  ż® 
n ie  m o ż e m y  w  m y ś l ż ą d a ń  k a p ita n 9 
tr a k to w a ć  ż o łn ie r z y , z a  co  n ie  jed e#  
raz b y liś m y  ju ż  z a m y k a n i. J a k  to  m o­
ż liw e , a b y  p r z y  ta k  k ie p sk ie m  o d ż y ­
w ia n iu  s ię  ż o łn ie r z y , ja k ie  s z c z e g ó ln i0 
p r z y  n a s z y m  3 -c im  b a ta l io n ie  je sb  
m o ż n a  b y ło  ż o łn ie r z y  e g z e c y r o w a ó  d° 
g o d z . 6  lu b  7 -m ej w ie c z o r e m !

W o g ó le  m y  m a m y  z n a n e g o  z  w a ­
le c z n o ś c i p o d p u łk o w n ik a  B o c k a .  T en  
„ d o b ry  “ p a n  c h ce  p r z e ś c ig n ą ć  sw oich  
p o d w ła d n y c h  k a p ita n ó w  i b ije  z w ie l­
k ą  p r z y je m n o śc ią . N ie d a w n o  te m u  w y ­
m ie r z y ł k a p ra lo w i K o r n i a t o w i  tak  
s i ln y  p o lic z e k , ż e  c z a p k a  m u  s p a d ł 9 

z g ło w y . P o m in ą w s z y  to , ż e  podobn®  
p o s tę p o w a n ie  r o z lu ź n ia  u  żo łn ie r z y  
d y s c y p l in ę , a le  w o g ó le , p o d  żad n y^ 1 
w a r u n k ie m  n ie  w o ln o  „ szarży"  c ie ­
le ś n ie  karaó .

P r z y  n a r o k o w a n iu  r e z e r w is tó w  mia* 
k a p ita n  11 k o m p a n ii „p ięk n ą"  p rz e m 0 ' 
w ę :  „M y je s te ś m y  je d n ą  ro d z in ą . C° 
u  n a s  s ię  s ta n ie , n ik t  n ie  p o w in ie n  0 
tem  w ie d z ie ć . N a  w y p a d ek  za ś , g d y b y  
co ś  p o d o b n e g o  s ię  z d a r z y ło , to  w in n y  
p ó jd z ie  do „ g a rn izo n u " , a  k o m p a n ia  
b ę d z ie  j e s z c z e  o strze j tr a k to w a n a !"
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(z t y c h  s ł ó w  w i d a ć ,  ż e  k a p i t a n  
z g ó r y  j e s t  p r z e k o n a n y ,  ż e  
P r z e k r o c z y  d o z w o l o n e  m u  g r a ­
f i c e ) .  M ięd zy  in n e m i, u ż y ł  k a p ita n  
sł ó w : „ W s z y s c y  r e d a k to r z y  m ogą,
h m ie . .“ —  (T u  n a s tę p u je  b ard zo  n ie ­
p r z y z w o ity  z w r o t, k tó r e g o  z e  w z g lę d u  
ha p u b lic z n ą  m o r a ln o ść  n ie  p o d a jem y . 
■Przyp. R ed .) .

S p o c z y n e k  n ie d z ie ln y  w  3 -c im  b a ta ­
lio n ie  n ie  is tn ie j e  w c a le .

Z  p o n iże j p o d a n ej s t a ty s ty k i  m o ż n a  
b ab rać  p r z e k o n a n ia  o z łe m  tr a k to w a ­
n iu  ż o łn ie r z y  p r z y  11  k o m p a n ii. 
C h orych  w  sz p ita lu  . . 6  ż o łn ie r z y

„ w  k a s a r n i" (do
s łu ż b y  n ie z d o ln .)  4  „

r a z e m  1 0  ż o łn ie r z y
W  k o m p a n ii j e s t  6 0  lu d z i, a  w ię c  

b lisk o  2 0  p ro c ., w  c z a s ie  p o k o ju , b ez  
n aanew rów , n ie z d o ln y c h  j e s t  d o  s łu ż b y .

Co b ę d z ie  p ó ź n ie j  ?... Z  p o w o d u  ła ­
g o d n e g o  o b c h o d z e n ia  s ię  z ż o łn ie r z a m i 
d o ty c h c z a s  1 0  „ sza rży "  m a  a r e sz t  ka- 
sa r n ia n y , c z y l i  z n o w u  2 0  p roc. o g ó ln e j  
l ic z b y  ż o łn ie r z y .

P o d p u łk o w n ik  B o c k  b ę d z ie  zd u -  
n iio n y  p o  p r z e c z y ta n iu  ty c h  c y f r ! 
P rzy p o m n ij p a n  so b ie , p a n ie  p o d ­
p u łk o w n ik u  o w e  c z a s y , k ie d y  p a n  
J eszcze  b y łe ś  p o m o c n ik ie m  i p r z y d z ie ­
lo n o  p a n a  do w y m u sz tr o w a n ia  r e z e r w y  
Z asobow ej. W ó w c z a s  s łu ż y ł  n a d stra ż -  
n ik  sk a r b o w y , n a z w isk ie m  C z a b a, 
k tó ry  p a n a  raz  sk o m p r o m ito w a ł. O n  
h ie  sp o c z y w a  j e s z c z e !

P r z e m y ś l , 2 0  m aja  1 9 0 0  r.
Starsi podoficerowie 10 p . p.

3) T r e m b o w la , 2 2  m aja .
W ie lm o ż n y  P a n ie  R e d a k to r z e  !

D n ia  13  m a ja  1 9 0 0  r., w  n ie d z ie lę  
p o p o łu d n iu , j e d e n  „ z u g “ tr z e c ie g o  
szw a d ro n u  d r u g ie g o  p u łk u  d r a g o n ó w ,  
s ta c y o n o w a n y  w  T r e m b o w l i ,  o d ­
b y w a ł ć w ic z e n ia . M ieszk a ją c  o b o k  k o ­
szar, w y s z e d łe m  n a  m ój o g r ó d  p o p a ­
tr z e ć  s ię  n a  t ę  m u sz tr ę , z a c ie k a w io n y  
tem , ż e  w  n ie d z ie lę  o d b y w a ją  s ię  ć w i­
c z e n ia . B y łe m  św ia d k ie m , ja k  k ap ra l 
J e r z a b e k  ta k  s i ln ie  u d e r z y ł u ła n a  
N o w a k a  w  tw a r z , ż e  p r z e w r ó c ił s ię  
Ua z ie m ię . N a  z ie m i p o c z ą ł J e r z a ­
b e k  b ie d n e g o  d r a g o n a  b ić  p a ła s z e m  
i k o p a ć . G-dy d ru g i k a p ra l, H a j e k ,  
z o b a c z y ł m n ie , ż e  j e s te m  w id z e m  tej 
b ru ta ln e j s c e n y , n a ta r ł n a  m n ie  z  d o ­
b y ty m  p a ła s z e m , z m u sz a ją c , b y m  c o ­
fn ą ł s ię  do m e g o  o g ro d u .

P r o sz ę  o o g ło s z e n ie  te g o . U n iż o n y  
s łu g a  Józef S.

P r z y to c z y l iś m y  te  l i s ty  b ez  ż a d n y c h  
p o p ra w ek . M ó w ią  o n e  sa m e  za  s ie b ie ...

Z powiatu borszczowskiego.
Zaczyna św itać na Podolu! Hrabiowie, 

członek Izby Panów , zwołują na zjazd 
obywatelski pejsatych żydów. N agle otwar­
ły  się podwoje pałacu hr. Baworowskiego  
w Germakówce dla chałatowców i innych 
kieherbowych obszarników. Lecz w  tem 
kie dziwnego, gdy się zw aży, że celem 
tego zjazdu to m ateryalny interes poskro­

„N A P R Z O D“

mienia wspólnego nieprzyjaciela, chłopa, 
chcącego żyć wedle ustaw zasadniczych 
państwa, obowiązujących także i w tym  
zakątku ciemnoty.

Lecz dla B oga, kto tam debatował 
i o czem m ogli rozprawiać?! Znamy ka­
żdego z tych reprezentantóvy powiatu 
z osobna, i śmiało można było spodziewać 
się, co będzie zbiorowym wyrazem ich 
idei. Są to ludzie o niesłychanie ciasnych 
poglądach ekonomicznych, po części o w y­
kształceniu, zastosowanem do poziomu g a ­
licyjskiego analfabetyzmu. A rej wodzący 
hrabiowie ograniczają swoją europejską 
erudycyę li tylko do życia salonowego 
w stolicach; to też główną zasadą ich so- 
cyalnej polityki, broń Boże niepolitykować, 
jeno bezwzględnie nad tem panować, co 
istnieje poza ich osobą lub klasą Pod 
taką więc dewizą rozprawiano nad nie- 
zwykłem w' tej okolicy zjaw iskiem : odmó­
wieniem ślepego posłuszeństwa wobec samo­
woli magData podolskiego. Rezultatem tej 
rozprawy byłaby była omal, że nie j e- 
d n o m y  ś 1 na uchwała zjazdu, aby wojsko 
zatrzym ać w powiecie, gdyby nie sprze­
ciwienie się hr. Borkowskiego, marszałka 
powiatu, który koniecznie chce cierpieć 
na chłopomanię. Jest to jeden z tych ty ­
pów galicyjskiego szlagona, odgrywającego 
rolę totumfackiego powiatu, a dzierżącego  
do niedawoa niemal w szystk ie mandaty. 
Podczas ostatnich wyborów do Rady pań­
stwa musiał ustąpić miejsca p. Jarosiewi- 
czowi, gdyż w zrastająca partya radykalna 
poznała się na nicości jego długoletnjch 
rządów w powiecie. Obawiając się stracić 
resztki swoich wpływów, szuka teraz w zglę­
dów u ludu. Ze to tylko manewr, aby 
otumanić lud przed zbliżającymi się wybo­
rami do Sejmu, a nie szczera dążność do 
podniesienia ekonomicznego dobrobytu ro­
botników rolnych, to dowodem tego fakt, 
że sam płaci 2 3  centów (sic!) robotnikowi 
w Mielnicy i okolicy. A niskość tej ceny 
i taniość obrabiania kukurydzy w swoich 
dobrach uzasadnił przy sposobności prze­
mowy w N iw rze Bawoimwskiego (w ydzier­
żawionej żydowi) do strejkującycli, w zy­
wając ich do poddania się na warunki, 
podane przez dzierżawcę, słowami: „taże  
ja  kotolik". Możeby to „Ruch katolick i11 
wglądnął w te stosunki i starał się sze­
rzyć trochę więcej ducha Chrystusowego 
wśród tych szlachciców, którzy przez ofi- 
cyalistów  swoich nie wzdrygają się z ua- 
hajką w yzyskiw ać powolnego sobie chłopa.

Lecz bądź co bądź można to policzyć 
za pewną zasługę staremu marszałkowi, 
że oświadczył się za cofnięciem i tak zre­
sztą od pierwszej chwili niepotrzebnego 
(nawet wedle zdania żandarmeryi) wojska 
dla poskromienia wzorowo spokojnie się 
zachowujących robotników.

Natomiast inny typ szczerego katolika, 
syn m agnata podolskiego, hr. Baworowski, 
śmiał domagać się od starosty, aby za­
trzym ał wojsko do późnej jesieni, aż ukoń­
czy się praca; nie pozwolił dzierżawcy  
swemu układać się z chłopami, wszak na 
to nie pozwala mu jego herbowa duma. 
Sam zaś sprowadził sobie do swoich fol­
warków hucułów, dla straszenia swoich lu­
dzi, zmuszonych tem samem pracować za
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te  same bajecznie niskie ceny. I  tak było­
by sobie hrabiątko szczęśliwie użyło wcza- 
su, gdy w tem Lwów telegraficznie nie odwo­
ła ł wojska z okolic objętych strejkiem. 
Hrabiątko miota więc obelgi ua starego  
wójcia Borkowskiego i niegrzeczny rząd.

Przegląd polityczny.
=  Prawica rozbita! O fic y a ln y  o rg a n  

s tr o n n ic tw a  m ło d o c z e sk ie g o , „ N a ro d n i  
L is ty " , o d p o w ia d a ją  n a  a r ty k u ł „C za­
su" , w y m ie r z o n y  p r z e c iw  o b s tr u k c y i  
cze sk ie j w  d r w ią c y m , a s ta n o w c z y m  
to n ie .

„ J a k a ż  to  s tr a sz n a  k a ta s tr o fa  —  
p is z ą  „N ar. L is ty "  —  b ę d z ie  d la  n a ­
s z e g o  n a r o d u , j e ś l i  r o z le c i s ię  n a  
z a w s z e  s u c h o tn ic z a  p r a w ic a ! T a  p o ­
m o g ła  n a sz e m u  n a r o d o w i! N ie c h a j  
n a m  p . J a w o r s k i  w sk a z a ć  r a c z y ,  
co  d la  n a s  p o ż y te c z n e g o  p r a w ic a  w y  
m o g ła , a  c ze m u  sz k o d liw e m u  z a p o b ie ­
g ła  ? A  ja k  s ię  z a  n a m i u ję ła , g d y  s ię  
n am  s ta ła  do  n ie b a  w o ła ją c a  k r z y w d a ?  
D o p ó k i w  K o le  p o lsk ie m  k o m e n d e r o ­
w a ć  b ęd ą  p o l i t y c z n i  l o k a j e ,  j a k  
o n  i p.  D .  A b r a h a m o w i e  z , ta k  
d łu g o  p r a w ic a  b ę d z ie  sk a z a n a  w y łą ­
c z n ie  n a  p o p ie r a n ie  rzą d u  te g o  c z y  
o w e g o  i sp e łn ia n ie  d la ń  n ie g o d n y c h  
p o s łu g .

N ie c h  so b ie  c i p a n o w ie  n ie  ła m ią  
g ło w y  n a d  te m , co  c z e sk i n a ró d  m y ś li
0  o b s tr u k c y i. B y ć  m o ż e , iż  in n y  n a ­
ród  z a  ja k ie ś  k o le je  lu b  r e g u la c y ę  
r zek  z a p r z e d a  o d z ie d z ic z o n e  p o  p r z o d ­
k ach  p ra w a , a le  c z e sk i t e g o  n ie  u c z y n i .  
P r o te s tu je m y  p r z e c iw  ta k ie j lo ja ln o śc i, 
k tó ra  w  k r y ty c z n e j  c h w ili d a je  s ię  
n a d u ż y ć  p r z e z  d a w n y c h  w sp ó ln y c h  
w r o g ó w , ja k o  ta ra n  p r z e c iw  w ła sn y m  
so ju szn ik o m ."

N a  te n  a r ty k u ł r e a g u je  „ C za s“ , b a r­
d zo  o b u r z o n y  „ o b e lg a m i i p lw a n iem "  
m ło d o c z e sk ie g o  o rg a n u  n a  J a w o r sk ie g o
1 A b ra h a m o w icza .

„ B ez  „ N a ro d n ich  lis tó w "  —  p is z e  
„C zas" —  is tn ia ła  ju ż  i  b ę d z ie  is tn ie ć  
p r a w ic a . C zesi, p r o w a d z ą c y  o b stru k -  
c y ę , n ie  m o g ą  b y ć  c z ło n k a m i so ju szu ,  
k tó r e g o  ce le m  j e s t  ła d  i  p o rzą d ek . O b sta ­
ją c  p r z y  sw ej n iero zu m n ej p o li ty c e , p o ­
tę p io n e j  n ie ty lk o  p r z e z  s p r z y m ie r z e ń ­
có w , a le  i  w ła s n y c h  r o z w a ż n y c h , d o j­
r z a ły c h  p o li ty k ó w  i g o r ą c y c h  p a tr y o -  
tó w , w y k lu c z a ją  s ię  sam i z  p r a w ic y ,  
a le  je j n ie  n is z c z ą , bo  p r z e z  to  n ie  
z g in ą  j e s z c z e  z a sa d y  a u to n o m ii k ra jó w  
i  r ó w n o u p r a w n ie n ia , n a  k tó r y c h  p o ­
le g a  so ju sz  p r a w ic y . N ie m a  w  n ie j  
m ie jsc a  ty lk o  d la  ty c h , k tó r z y  p rzez  
r ó w n o u p r a w n ie n ie  r o zu m ie ją  ty lk o  
r ó w n e  d la  C ze c h ó w  i  N ie m c ó w  „ p raw o  
do o b stru k cy i" .

P o  te j „ w y m ia n ie  zd ań "  lo s y  p r a ­
w ic y  są  ju ż  r o z s tr z y g n ię te . M ło d o e z e s i  
b ę d ą  d a le j p r o w a d z ili o b s tr u k c y ę , bo  
ta k  u c h w a lił  ic h  k o m ite t  w y k o n a w c z y  
w e  w to r e k . W o b e c  t e g o  p r a w ic a  j e s t  
s ta n o w c z o  ro zb ita .

K r ą ż ą c e  p o g ło s k i o  m a ją cem  n a s tą ­
p ić  r o z w i ą z a n i u  p a r l a m e n t u  
są  w ię c  b a rd zo  p r a w d o p o d o b n e .
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=  Socyaliści w przededniu wyborów 
do parlamentów włoskiego i belgijskie­
go. O sta tn ie  z a k u sy  w ło sk ic h  r e a k c j o ­
n is tó w  n a  w o ln o ść  p o se lsk ą  i p o r z ą ­
d ek  ob rad  w  w ło sk ie j  I z b ie  p o s łó w ,  
w z b u r z y ły  lu d n o ść  p o w s z e c h n ie  i  u- 
s p o s o b iły  ją  p r z y c h y ln ie j  d la  k a n d y d a ­
tó w  r e p u b lik a ń sk ic h  i s o c y a l is ty c z n y c h .  
C ała  o p o z y c y a  p o s ta n o w iła  s ię  z je d n o ­
c z y ć  p r z e c iw k o  r ó w n ie ż  p o łą c z o n e j  
fr a k c y i k le r y k a ln o -sz la c h e c k ie j . P r z e d  
k ilk u  d n ia m i o d b y ło  s ię  w  R z y m ie  
z e b r a n ie  p r z e w o d n ic z ą c y c h  s t o w a r z y ­
s z e ń  so c y a l is ty c z n y c h , n a  k tó rem  p o ­
s ta n o w io n o  w sz ę d z ie , g d z ie  ty lk o  są  
ja k ie  w id o k i p o w o d z e n ia , s ta w ia ć  k a n ­
d y d a tó w  s o c y a l is ty c z n y c h . W  c e la c h  
a g ita c y jn y c h  m a ją  k a n d y d o w a ć  n a w e t  
ta m  so c y a liś c i ,  g d z ie  w y s tę p u je  ty lk o  
k a n d y d a t  r z ą d o w y . W  o k o lic a c h  k le -  
r y k a ln y c h , g d z ie  ru c h  s o c y a l is t y c z n y  
n ie  z d o b y ł so b ie  ż a d n y c h  z w o le n n i­
k ó w , p a r ty a  so cy a ln o -d em o k ra tjm zn a  
b ę d z ie  p o p ie r a ć  k a n d y d a tó w  r e p u b li­
k a ń sk ich , a lb o  r a d y k a ln y c h . W  k a ż d y m  
ra z ie  k a n d y d a t  m u s i s ię  w y r a ź n ie  o- 
ś w ia d c z y ć  p r z e c iw k o  n o w em u  p o r z ą d ­
k o w i ob rad  p a r la m e n ta r n y c h . P a r ty e  
p o s tę p o w e  sp o d z ie w a ją  s ię  p o  o b e c n y c h  
w y b o r a c h  w ie lk ic h  r e z u lta tó w . P o  c a ­
ły c h  W ło s z e c h  o d b y w a  s ię  e n e r g ic z n a  
a g ita c y a  i  w a lk a  w y b o r c z a .

R ó w n o c z e ś n ie  zn a jd u je  s ię  B e lg ia  
w  p r z e d e d n iu  n o w y c h  w y b o r ó w . M ają  
s ię  o d b y ć  w  n a jb liż sz ą  n ie d z ie lę , ju ż  
n a  p o d s ta w ie  n o w e g o  sy s te m u  w y b o r ­
c z e g o , t . zw . w y b o r ó w  p r o p o r c y o n a l-  
n y c h . O d 16  la t  r z ą d z i B e lg ią  m in i­
s te r s tw o  k le r y k a ln e , i  k le r y k a ln i m ie li  
r ó w n ie ż  z n a c z n ą  w ię k s z o ś ć  w  Iz b ie  
p o se lsk ie j . N ie  m a  w ie lk ie j  n a d z ie i ,  
a b y  s to su n k i t e  o b e c n ie  r a d y k a ln ie  
s ię  z m ie n iły ;  w  k a ż d y m  ra z ie  k le r y k a li  
n ie  p r z e jd ą  w  ta k ie j w ię k sz o ś c i, ja k  
p o p r z e d n io . J e s t  p o w sz e c h n e  p r z y p u ­
s z c z e n ie , ż e  k le r y k a li  w  n a j le p sz y m  
ra z ie  u z y sk a ją  6 do 12  g ło s ó w  w ię k s z o ­
śc i. S o c y a liś c i ,  k tó rzy  p r z y  p o p r z e d n im  
s k ła d z ie  I z b y  m ie li 2 8  p o s łó w , s p o ­
d z ie w a ją  s ię  z d o b y ć  p o n a d to  k ilk a  n o ­
w y c h  m a n d a tó w . N a jtr u d n ie jsz ą  d la  
s o c y a lis tó w  j e s t  w a lk a  p r z e c iw k o  p o ­
l i ty c e  w ie lk o p a ń s tw o w e j  i k o lo n ia ln e j , 
ja k ą  p r o p a g u ją  w śró d  lu d n o śc i lib e -  
ra li, fa n a ty z u ją c  j ą  w  ty m  k ieru n k u .

O b ie  te  w a lk i w y b o r c z e , w ło sk a  i 
b e lg ijsk a , to c z y ć  s ię  b ęd ą  p o d  h a s łe m  
e n e r g ic z n e j  w a lk i z k le r y k a liz m e m ,  
k tó r y  ja k b y  o s ta tn im i o d ru ch a m i p o d ­
n o s i w sz ę d z ie  g ło w ę . W s z ę d z ie  d o k o ­
n y w a  s ię  so ju sz  o p o z y c y jn y c h  ż y w io łó w  
p r z e c iw k o  k le r y k a ln e j  r e a k c y i.

=  W Szwajcaryi p r z y  w y b o r a c h  u- 
z u p e łn ia ją c y c h  do  R a d y  s ta n ó w  (S ta n -  
d erath ) z  k a n to n u  z u r y c h sk ie g o  p o  raz  
p ie r w s z y  p o s ta w ili  s o c y a liś c i  k a n d y ­
d a tu rę  i  u z y sk a li b a rd zo  w ie lk ą  ilo ść  
g ło s ó w . K a n d y d a t  s o c y a l is t y c z n y  to w . 
W  e r n  e r, sę d z ia  z W in te r th u r , o tr z y ­
m a ł 1 6 .4 7 0  g ło s ó w , a j e g o  p r z e c iw n ik ,  
p o s tę p o w y  k o n se r w a ty s ta , n a  k tó r e g o  
g ło s o w a li  i  k o n s e r w a ty ś c i i  l ib e r a li  
i  d em o k ra c i, o tr z y m a ł 2 8 .5 1 5  g ło s ó w .  
P o w o d z e n ie  k a n d y d a tu r y  s o c y a l i s t y ­

c zn ej j e s t  b a rd zo  z n a c z n e ,  j e ś l i  s ię  
z w a ż y , ż e  p a r ty a  n ie m a l ża d n ej z a  n ią  
n ie  r o z w in ę ła  a g ita c y i.  R a d a  s ta n u  
w  S z w a jc a r y i, in s ty tu c y a  p o d o b n a  do  
s e n a tu  fr a n c u s k ie g o , j e s t  I z b ą  w y ż s z ą  
p a r la m en tu .

W  A u s tr y i  c z ło n k ó w  I z b y  w y ż sz e j  
m ia n u je  cesa rz , w  S z w a jc a r y i w y b ie ­
ra ją  j ą  k a n to n y  p r z e z  p o w s z e c h n e  
g ło s o w a n ie . D o tą d  s o c y a l iś c i  sz w a jc a r ­
s c y  n ie  m a ją  r e p r e z e n ta c y i  w  R a d z ie  
sta n ó w . P o w o d z e n ie  p r z y  o s ta tn im  
w y b o r z e  u z u p e łn ia ją c y m  w sk a z u je , ż e  
n ie z a d łu g o  j ą  u z y sk a ją .

Przegląd społeczny.
Odrzucenie prawa „o przymusowem  

ubezpieczeniu w razie choroby lub wypad- 
k u “ w  Szw ajcaryi. Rada zw iązkow a w 
Szw ajcaryi opracowała bardzo szczegółow y  
projekt ustawy o przymusowem ubezpie­
czeniu całej ludności, na wypadek choroby 
lub nieszczęśliw ego przypadku. Nad proje­
ktem tym odbyło się głosowanie całego 
ludu, czyli t. zw . referendum, które w y­
kazało, że jeszcze nie cała ludność Szw aj­
caryi rozumie dobrze znaczenie szerokich, 
państwowych reform. Niepowodzenie to 
przypisać należy przedewszystkiem w iel­
kiej agitacyi przeciwko przymusowej usta­
wie. W  ogólności oświadczyło się za w nio­
skiem 1 4 7 .0 0 0  głosów, a przeciw niemu
3 3 7 .0 0 0 . Jeden tylko kanton Glarus w 
większości swej ośw iadczył się za proje­
ktem Rady związkowej. Kanton ten w y­
różnia się z pomiędzy kantonów szw ajcar­
skich wielkiem wyrobieniem politycznem i 
zrozumieniem reform społecznych, jest on 
też przeważnie źródłem wszelkich postępo­
wych projektów. Głosujący motywowali 
swoje odrzucenie przymusowego ubezpie­
czenia tem, że wnioskodawcy niedostate­
cznie uzasadnili potrzebę ludowego u bez­
pieczenia.

S p r a w y  partyjne .
Kongres niemieckiej socyalnej demokra­

cyi w Austryi odbędzie się w Gracu w dniach 
od 2  do 5  września b. r.

W Londynie zaw iązał się „londyński 
oddział polskiej partyi socyalistycznej “ ; 
lokal stowarzyszenia znajduje się przy 23  
Heinbury Street E. Zebrania odbywają się 
co niedzieli. Przyjezdnym  udziela infor- 
macyj tow. W . S i k o r s k i ,  zam ieszkały  
przy 3 6  Clifton Street E. C.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  26 maja.

1521. Obłożenie L u tra  banicyą państw ow ą. — 
1648. K lęska Polaków  pod K ursuniem  w bitw ie 
z Kozakam i. — 1805. Napoleon I. ogłasza się 
królem  Włoch. — 1831. B itw a pod O strołęką.— 
1845. Odjazd F ran k lin a  z Londynu na w ypra­
wę do b ieguna północnego. —• 1848. W y b u c h  
r  e w o 1 u c y i w W i e d n i u ,  b u d o w a n i e  
b a r y k a d .

D z iś  w  t e a t r z e :  „Zgon m iłości41, sa ty ra  
w 4 aktach R oberta Bracco (występ gościnny pani 
A leksandry Liide, arty stk i te a tró w  w arszaw ­
skich).

W  niedzielę: „j5gon m iłości11, sa ty ra  w 4 
ak tach  R oberta  Bracco (drugi gościnny w ystęp 
pani Al. Liide).

W po n ied z ia łek : „Zgon m iłości11, sa ty ra  w 4 
aktach R oberta Bracco (trzeci i osta tn i w ystęp  
pani Al. Liide).

T e a t r  letni w P a rk u  krakow skim . Dziś 
„Boccacio11, operetka.

W  n ied z ie lę : „Boccacio11, operetka.
W  poniedziałek; „Boccacio11, operetka.

Sztuczki oszusta politycznego. Zim­
nem je s t bardzo w ątpliwe i grubo podej­
rzane stanowisko ks. Stojałow skiego wobec 
wniosku Hupki. W  numerze 16  „W ieńca- 
P szczó łk i11 radził posłom chłopskim, aby 
dążyli do połączenia wniosku Hupki z wnio­
skiem Potoczka. Cytujemy dosłownie:

„...aby te dwa wnioski złączyć w jedno 
w ten sposób, że w razie założenia banku 
rentowego i pod warunkiem, że zaraz w ej­
dzie w życie , możnaby się zgodzić na 
pierw szą część wniosku p. Hupki, o ile on 
nie przymusza, ale pozostawia woli każde­
go, czy zechce swą posiadłość zapisać jako  
niepodzielną a.

O trzy numery później ośmiela się W ie ­
lebny, z miną niewinnego baranka na na­
stępujące zdanie, które cytujemy dosło­
wnie z numeru 1 8 -1 9  „ W ieńca-P szczólk i11:

„Ażeby go (wniosek Hupki) łatw iej w 
sejmie przepchać, połączono (stańczycy) 
ten wniosek ze znanym wnioskiem p. P o ­
toczka, żądającym założenia banku parce- 
lacyjnego11...

Teraz więc spycha nagle oszust polity­
czny pomysł, który sam propagował w 
swoich pismach, na stańczyków.

Ten drobny rys charakteryzuje całego 
Stojałow skiego. Taki sprytny klecha g o ­
tów i djabła w yw ieść w pole.

Oszustwo na własnym drucie. W czo­
raj rano nadszedł następujący telegram  
biura korespondencyjnego z P ra g i: „W e  
wtorek o godzinie 1 0  wieczór, 4 0 0  robo­
tników z Bamberg napadło na domostwo 
gospodarza i naczelnika okręgu Tobiasza 
Kuczery w Łtipnicach, który rzekomo jest  
sprawcą podrożenia mleka w powiecie. 
W  bójce, jaka się w yw iązała, cztery oso­
by, między niemi syn Kuczery, poniosły 
rany. Także i m ateryalną szkodę zrządzili 
gospodarzowi napastnicy. K ilku sprawców  
uwięziono i odstawiono do sądu“.

W  całym telegram ie ani słowa niema 
o tem, jakoby sprawcami tego napadu byli 
socyaliści. Przeciw nie, treść telegramu k a ­
że się domyślać, że byli to robotnicy nie- 
uświadomieni i niezorganizowani. Mimo to 
drab z „Głosu N arodu11 fałszuje telegram , 
przypisując tę napaść socyalistom. Posuwa  
zaś bezczelność swą do tego stopnia, że 
sygnuje ten telegram  jako „Tel. B. K or.“ . 
Takie bezczelne fałszowanie w szystkich in- 
formacyj, stało się dla Ehrenbergów, L e­
wickich, Moschów rzemiosłem.

W sprawie adwokata Kastorego do­
wiadujemy się; że poszkodowana osoba, 
którą jest p. Ju lia  Krasińska, w łaścicielka  
dóbr z guberni kijowskiej, wniosła na nie­
go doniesienie karne o sprzeniewierzenie 
depozytu, wartości 2 6 .0 0 0  złr. Doniesienie 
to wpłynęło do policyi, ta zaś odstąpiła 
je  prokuratorowi do urzędowego zużytko­
wania.

Ciekawy i charakterystyczny konflikt
wybuchł w gimnazyum piątem we Lwowie. 
W  zbiorowej fotografii ósmej klasy mie­
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szczą się obok uczniów profesorowie. P o­
nieważ nauczyciel religii żydowskiej należy  
także do grona profesorów, przeto zupeł­
nie słusznie uczniowie mojżeszowego w y­
znania zażądali i jego osoby na fotografii. 
Nastąpiła już zgoda reszty profesorów 
wobec energicznej postawy c a ł e j  k l a s y  
b e z  w z g 1 ę d u na wyznanie, kiedy raptem 
przywidziało się obu katechetom, że to nie 
je s t wiek dwudziesty, tylko połowa ośmna- 
stego i ośw iadczyli, że wobec tego, iż 
chrześcijańska religia lepszą jest od ż y ­
dowskiej, wóęc oni się razem z nauczycie­
lem relig ii żydowskiej fotografować nie 
będą.

Naturalnie oburzona młodzież w olała się 
nie fotografować, niż zgodzić się na sta ­
nowisko wobec żydów, które było Jezuitom  
do tw arzy w Polsce w 17  i w 18  stule­
ciu, gdzie barbarzyńska nietolerancya 
obcycli wyznań należała do cech „dobrego 
katolika

D ziś te czasy dzięki Bogn minęły, kiedy 
można było uczniom szkół jezuickich na­
przód chrzcić żydów, a potem bezkarnie 

• topić, ażeby się napewno do „nieba dostali11.
Bez roboty pozostaje w Krakowie mnó­

stwo robotników z powodu zupełnego z a ­
stoju budowlanego. Mimo to w ładze za ­
miast zmniejszać w miarę możności ilość 
pozostających bez zatrudnienia, zwiększają  
ją  przez sprowadzanie zamiejscowych ro­
botników. P rzy wydobywaniu piasku na 
W iśle  zatrudnia w tym roku kapitan sta­
tku robotników z Niepołomic, a robotnicy 
krakowscy, którzy tam w poprzednich la ­
tach pracowali, pozostają bez zajęcia. Zgło­
sili się więc wczoraj do starosty Laskow ­
skiego z zażaleniem na kapitana. Laskow ­
ski odparł, że jego  to nic nie obchodzi. 
To prawda: p. Laskowskiego nic to nie
obchodzi, jeżeli robotnicy nie mają co 
jeść.

Władysław Łuszczkiewicz, emeryto­
wany profesor szkoły sztuk pięknych, dy­
rektor muzeum narodowego, członek A ka­
demii umiejętności, świeżo mianowany do­
ktorem honorowym Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, zmarł w Krakowie dnia 2 3  b. m. 
w 7 3  roku życia. Zmarły był nauczycielem  
jeszcze Matejki i Grottgera.

Niewolnicy galicyjscy. Pism a polskie 
W Ameryce donoszą z San Francisco 26-go  
kwietnia : „Okręt „Australia" zawinął
Wczoraj do tutejszego portu. Ma on na 
swym pokładzie wielką liczbę Galicyan, 
którzy zostali uwolnieni, gdy rząd Stanów  
Zjednoczonycli W'mięszał się w tę sprawę. 
B yli oni zatrudnieni na plantacyach, jako  
niewolnicy. W szyscy wracają do rodzinnego 
kraju. Z tych 3 7  znajdowało się w w ię­
zieniu za przekroczenie prawa robotniczego 
i byliby tam pozostali kto wie, jak  długo, 
gdyby rząd nie był postarał się o ich 
Uwolnienie.u

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj po­
południu o godzinie B1^  przejechał walec, 
służący do ugniatania kamieni, robotnika 
Józefa M a z u r a ,  w ogrodzie strzeleckim. 
W ypadek stał się przy parcelacyi ogrodu 
strzeleckiego. Pogotow ie ratunkowe opa­
r z y ło  nieszczęśliw ego i odwiozło do szpi­
tala św'. Łazarza. Życiu jego nie grozi nie­
bezpieczeństwo.

Z teatru. Benefis artysty p. M ielew- 
skiego nie ściągnął w czwartek tylu widzów, 
jak  na to ten utalentowany artysta zasłu­
guje. B yć może, że w'ybór już bardzo 
„ogranej“ sztuki —  Sen srebrny Salomei —  
był przyczyną pustek. Benefisant przyjm o­
wany był owacyjnie, od dyrekcyi, kolegów  
i publiczności otrzym ał wieńce, kw iaty i 
prezenta.

Gość Z Szwecyi. z  in icyatyw y zarządu  
głównego Tow. uniwersytetu ludowego im. 
Mickiewicza, zaw iązał się komitet w celu 
przyjęcia dr. Nystróma i ułatwienia mu 
poznania stosunków naszych! I)r. Nystróm  
jest znanym przyjacielem Polaków, inicya- 
torem i założycielem  uniwersytetów' ludo­
wych i stowarzyszeń zawodowych robotni­
czych w Szw'ecyi.

Łuczka PawełkO, włościanin z B o r- 
s z o wr j c pod Przem yślem , został wreszcie 
za złożeniem kaucyi 1 .5 0 0  koron wypu­
szczony z aresztów śledczych w Przemyślu  
na wolną stopę, na cztery dni przed roz­
prawą. Ma się on tłumaczyć z szeregu  
zbrodni i występków, o jakie go proku- 
ratorya na denuncyacyę ks. L u d k i e w i ­
c z a  oskarża. Obrony podjął się Dr. H er­
man L i e b e r m a n .  Rozprawa toczyć się 
będzie przed ław'ą przysięgłych w  sobotę 
2 6  b. m.

Nieudała kradzież. P olieya krakowska 
pochwyciła trzech niebezpiecznych rzezi­
mieszków w chwili, gdy już blizcy byli w y­
konania dobrze obmyślonego- planu kra­
dzieży. Zacna trójka zagięła parol na je ­
dnego z możniejszych obywateli miejskich, 
gdzie spodziewała zaopatrzyć się dosta­
tecznie w gotów'kę.

Sprostowanie. W  korespoudencyi z P rze­
myśla o konferencyi chłopskiej przez om ył­
kę umieszczono zam iast H  u r k i e w i c z, 
H a n k i e w ' i c z .

Rozruchy rolne w Bułgaryi. W brew  
wszelkim  zaprzeczeniom urzędowym, ruch 
agrarny szerzy się w B ułgaryi w dalszym  
ciągu. Moralnego poparcia spodziewają się 
inieyatorowie tej agitacyi po wielkiem ze­
braniu ludowem, zwołanem na dzień 3 0  
maja, czyli w imieniny księcia, do stolicy 
k ra ju , wspólnie przez w szystkie stronni­
ctwa przeciwników rządu. W szyscy liczą  
na pomyślny skutek tego ruchu, mającego 
na celu obalenie obecnego rządu i zapo­
wiadają, że w bliskiej przyszłości nastąpią 
poważne zmiany na najw yższych stanowi­
skach rządowych. Z drugiej znów strony 
zapewniają, że rząd nosi się z myślą zw o­
łania nadzwyczajnej sesyi sejmowej, aby 
uspokoić ogólne wzburzenie. Sejm ma obra­
dować nad z n i e s i e n i e m  d z i e s i ę c i n  
i przywróceniem dawniejszego systemu ścią­
gania podatków. Koła miarodajne nie u- 
ważają tej pogłoski za w iarygodną, nowy 
bowiem sposób podatków jest jedynym  ra ­
tunkiem B ułgaryi i sądzą, że cała umiar­
kowana część ludności z nim się zgadza. 
Spodziewają się rów n ież , że chłopi uspo­
koją się, skoro im się uroczyście zapewni 
sprawiedliwy wymiar podatków i czuwa­
nie, aby nie było nadużyć. Całą winę zw a­
lają na agitatorów, którzy cały kraj obje­
żdżaj ą.

Mimo tych optym istycznych poglądów, 
chłopi nie okazują w cale ochoty do przy­

jęcia nowych reform podatkowych, strzegą  
wciąż swoich włości przed urzędnikami po­
datkowymi i odbywają raz po raz prote­
stujące wiece.

Ogłupianie ludu. Wiadomo powszechnie, 
że klerykali mają w Bawaryi podobnie 
silne stanowisko, jak  w  Tyrolu, B elgii i 
naszej Galicyi. D ziałają oni tam takimi 
samymi środkami, jak u n a s , fanatyzują  
lud, nie dopuszczają doń prawdziwej o- 
św iaty, starają się ciągle utrzym ać wiarę 
w różne brednie.

W  Monachium rozeszła się wieść, że 
w pewnym domu ukazuje się „pokutujący 
duch". W e dnie objawiał ów rzekomy 
duch swoją bytność rzucaniem kawałków  
w ęgli po całej kamienicy, w nocy puka­
niem w okna i piekielnymi hałasami. Mie­
szkańcy domu byli w panicznym strachu, 
kobiety po całych dniach p łakały i mo­
dliły się. Lokatorka mieszkania, w którem 
duch największe harce w y p raw ia ł, udała 
się wreszcie do proboszcza, prosząc o po­
moc. Ksiądz zrozumiał zaraz sytuacyę i 
chciał ją  w yzyskać do swoich celów. W  u- 
braniu kapłańskiem udał się do m ieszka­
nia, poświęcił go, odprawiał modły i na­
kazał post i spowiedź wszystkim  domo­
wnikom. Poniew aż jednak duch nie uspo­
kajał s i ę , przyw ołał służącą tam tejszą
15-letnią dziewczynę i kazał jej wybadać 
ducha, ona bowiem jako najniewinniejsza, 
może znaleść największą łaskę u Boga. 
Państw o Farnholz , w których mieszkaniu 
to w szystko się działo, bogobojny plebau 
i służąca udali się do ciemnego pokoju i 
tam przystąpiono z całym ceremoniałem  
do zaźegnyw ania. Duch m ilczał. Ksiądz 
uznał czynności na razie za ukończone i 
odszedł. Poniew aż jednak niezwykłe h a ­
łasy w mieszkaniu nie ustaw ały, udała się 
pani Farnholz poraź drugi do proboszcza. 
W tedy proboszcz zabrał ze sobą kilku du­
chownych i z kropielnicami i mszałami 
przyszli poświęcać cały dom. Zrobiło się 
zbiegowisko, wśród którego księża mieli 
kazania, w skazywali na potrzebę modli­
tw y i pokuty i w zyw ali w szystkich do 
spowiedzi, gdyż inaczej ta kara boża nie 
będzie usuniętą. D wie kobiety, którym to 
w szystko wydawało się podejrzanem, a ce­
remonie księże kom edyą, zostały w yklęte 
i nazwane bezbożnicami.

W krótce sprawa wyjaśniła się. „D u­
chem “ była owa niewinna 15-letn ia dzie­
wczyna, która miała kaw ałki węgla po 
kieszeniach ukryte i niemi rzucała po ca ­
łym domu, a w nocy sama pukała w okua. 
Po aresztowaniu jej, do tego się przy­
znała. Oburzenie mieszkańców skrupiło się 
na proboszczu.

Feljetonik lekarski. Miesiąc białych 
narcyzów, „liliowych westchnień", miło­
snych uniesień —  to cudny wonny m aj! 
A  jednak nieznośne eskulapy spostrzegły  
plamkę na tem uroczem dziecięciu słońca, 
dopatrzyły się specyalnej choroby majowej 
i w ydały jej paszport z nazwą „gorączka  
sienna". Poznać ją  można po następujących 
oznakach: oczy zaczerwienione, twarz z w y­
piekami gorączkowymi, katar nosowy, ka­
szel astm atyczny i zajęcie górnych dróg 
oddechowych. Osoby, mające pretensyę do 
współczesnych lekarzy, iż w ynaleźli (!) n ie­
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znaną prababkom naszym influenzę, uspo­
koić musimy, iż majową chorobę opisał 
niemal przed stu laty  angielski lekarz 
Bostock. Powodują ją  prawdopodobnie pył­
ki przeróżnych traw, unoszące się w po­
wietrzu.

Górnictwo w Królestwie. W  roku 
1 8 9 9  w obrębie guberni Królestwa P o l­
skiego było wszystkich kopalń 4 5 4 , a m ia­
nowicie 1 1 2  w ęgla kamiennego, 2 2  w ęgla  
brunatnego, 2  w ęgla kamiennego i galma- 
nu, 1 w ęgla kamiennego i błyszczu oło­
wiu, 13 galmanu i rudy żelaznej, 2 5  gal- 
mauu i błyszczu ołowiu, 5  błyszczu oło­
wiu, 3  galmanu, błyszczu i rudy, 2 4 3  rudy 
żelaznej i 1 9  rudy żelaznej, oraz glinki 
ogniotrwałej. Robotników pracujących w ko­
palniach było w roku ubiegłym 1 3 .8 4 1  
(w tem 5 0 0  kobiet) N ieszczęśliwych w y­
padków między innemi było 5 2 7 , wskutek  
czego 51  ludzi poniosło śmierć natychm ia­
stową.

Olbrzymie manewry. Dzienniki peters­
burskie donoszą, że wr r. b. rosyjskie m a­
newry letnie ogólne mają trwać cztery ty ­
godnie. W eźm ie w nich u d z ia ł: 8 8  procent 
piechoty, 9 3  procent kaw aleryi i 9 6  pro­
cent artyleryi. W ojsko zbierze się w 74  
obozach, przyczem w 4 1  obozach zajęcia 
letnie skończą się wielkim manewrem. Mię­
dzy innemi manewry odbywać się b ęd ą : 
w okręgu warszawskim 8-dniowe w począ­
tkach września, z forsowaniem W isły , na 
przestrzeni między W arszaw ą a ujściem  
P il ic y ; w kijowskim w końcu sierpnia 
w obrębie K rzem ieniec-O stróg-Stary Kon- 
stantynów-Piotrków  i W ołoczyska.

Salomonowy wyrok, w  mieście Shan- 
gliai, w prowincyi Honan, w państwie nie- 
bieskiem Chin, stanęło razu pewnego przed 
sędzią-mandarynem trzech mężów i jedna 
niew iasta. Mężowie prosili o rozstrzygnię­
cie, do kogo ma należeć niew iasta, bo 
w szyscy trzej rościli sobie do niej preten- 
sy ę , a żaden nie chciał ustąpić drugiemu. 
Spór zaczynał przybierać coraz groźniejsze 
rozmiary, a wyjścia nie można było zna- 
leść. W reszcie strzeliła boska myśl sędzie­
mu. „Ponieważ nie chcecie się pogodzić, 
nie ma innego sposobu zakończenia wa­
szego sporu, jak  niew iastę usunąć ze świa- 
ta “ . Rozkazał przeto przynieść puhar wina, 
domieszał jakąś esencyę tak, że wino przy­
brało kolor krwi —  i kazał wypić kobie­
cie. W  najwyższem przerażeniu w ychyliła  
niewiasta wino, a rzekoma trucizna za­
częła w krótkim czasie działać. Kobieta za­
częła się chwiać, słowa wychodziły z tru­
dnością z u s t , kolor tw arzy się mienił. 
W tedy sędzia zwrócił się po kolei do mę­
żów, aby zabrali niewiastę do dom u, bo 
koniec jej się zbliża. Jeden i drugi z mę­
żów usunął się utrzymując, że nie ma obo­
wiązku zajmować się chorą k ob ietą , aż 
nareszcie trzeci przystąpił do niewiasty i 
troskliw ie chciał ją  zabrać do domu. W i­
dząc to sędzia, powstał i uroczyście ogło­
sił wyrok. Ten dowód mi w ystarcza. Tę 
kobietę ja  tylko upiłem przez dosypanie 
palonego cukru , chciałeś się zaopiekować 
um ierającą, w eź do domu żyw ą i jako  
twoją wyłączną własność.

Francya w Maroko. Sfery oiicyalne w 
A nglii zaniepokojone są postawą Francyi |

wobec państwa Marokańskiego. Ze śmiercią 
wielkiego wezyra osunął się jeden z fila­
rów, podtrzymujących tron młodocianego 
sułtana. Mogą wyniknąć poważne zaburze­
nia. Pod tym pretekstem Francuzi mobili­
zują wojska w A lgierze, wrzekomo dla 
obrony własnych granic. Prasa angielska  
uderza w dzwon alarmowy. Najbardziej 
huczy „G lobe“ i w yciąga nawet z grobu 
Nelsona, by świadczył, iż Tanger jest 
punktem strategicznym  olbrzymiej donio­
słości. W edług gazety  angielskiej Francya  
tylokrotnio łamała na gruncie afrykańskim  
konwencye, iż  napewno i teraz w' razie 
jakichś zawikłań zechce odegrać rolę ż y ­
czliwego opiekuna Maroka, a w ślad za 
tem — zaborcy. To je s t omega wszelkiej 
opieki.

„Głos Narodu“ w obronie Griinberga!
Znaleźli się razem, w wspólnych brudach: 
łapserdak Griiuberg i antysemita Ehren­
berg. W  środowym numerze „Głosu N a­
rodu “ w ystaw ia Ehrenberg świadectwo mo­
ralności Griinbergowi i rzuca błotem, któ­
rego ma zaw sze pod dostatkiem, na robo­
tników', chcących uwolnić Kasę chorych 
od pijawrek kapitalistycznych, które obsia­
dły instytucyę robotniczą. W yzyskiw acze  
podgórscy, Libany, Ehrenpreisy, Griiubergi 
dostali więc św ieżego sojusznika. Darują 
mu naw et mordy rytualne, w szystkie ru­
bryki „zaw'sze oni“ i t. d., jeżeli tylko 
będzie bronił ich gospodarki, która Kasę 
chorych doprowadzi wkrótce do ruiny.

Oprócz Griinberga wychwala również 
„Głos Narodu“ komisarza Czyszczana, po­
mocnika Starzeńskiego. Ten młodzik n ie ­
ma pojęcia o tem, że na walne zgrom adze­
nie kasy wmlno przychodzić sprawozdawcom  
dziennikarskim. Zato spotkała go nastę­
pująca pochwała ze strony „Głosu N arodu11:

„Na zgromadzenie w targnął bezprawnie 
osławdony karjerowicz z pod „Czerwonego 
sztandaru" dr. Zygmunt Marek z towa­
rzyszam i, mimo, iż wstęp na salę dozw o­
lony był w yłącznie za legitym acyam i11.

P łatny pismak filosemickiego organu nie 
rozumie, że dziennikarze mają wstęp wolny. 
A dr. Marek jest przecież odpowiedzial­
nym redaktorem „Naprzodu11. Taksamo nikt 
nie wyrzucił n. p. J e j d e g o  ze zgrom a­
dzenia krakowskiej K asy chorych, chociaż 
obecność jego nie należała do —  przyje­
mności.

Jeżeli idzie o spotwarzanie ruchu robo­
tniczego, łączą  się razem w szyscy w yzy ­
skiwacze, obrzezani i nieobrzezani. Znaną 
jest zresztą r z e c z ą , że najgorliwszymi 
czytelnikam i „Głosu narodu11 są żydowscy 
fabrykanci w  Podgórzu.

Niechaj się tylko nie zdaje tej klice, że 
robotnicy zastraszą się Grunbergów, E hren­
bergów, Libanów i innych łapserdaków, 
obrzezanych i nieobrzezanycli.

Dr. Starakiewicz bada hipotekę! Zna­
ny ten dobroęzyńca chłopów, pi*zebywający 
obecnie pod kluczem w „panteonie", zja­
w ił się wczoraj, ku najwyższemu zdumie­
niu obecnych, w urzędzie hipotecznym są­
du powiatowego w Krakowie i tam bez 
najmniejszych skrupułów począł skwapliwie 
wertować po księgach gruntowych, bada­
jąc  stan hipotek c h ł o p s k i c h .  Sądzimy,

że nawet przy najszerszej interpretacyi 
zasady jaw ności ksiąg gruntowych, dla ta­
kich panów Starakiewiczów w  czasie prze­
siadywania w więzieniu podobna lektura, 
która niejednego nędzarza chłopa drogo 
kosztować może, powinna być niedostępna 
i wzbroniona.

Ryzyko robotnika. Kasper Bubak, chło­
piec 14-letu i, zatrudniony w młynie L ib i­
cka w Trzebini, został porwany przez koło 
przy smarowaniu pasów maszyny. Koło 
pogruchotało mu obydwie nogi i jednę rę­
kę. Odwieziono go do szpitala do K ra­
kowa.

Na Walnem zgromadzeniu „Kółka l i ­
terackiego11 słuchaczy Uniw. Jagiellońsk ie­
go wybrano przewodniczącym Kółka T a ­
deusza M. Zakrzewskiego. Następnie u - 
chwalono wydanie ozdobnej jednodniówki 
na jubileusz Uniwersytetu.

Caro szalejący. Pan Caro i pani S a ­
lomea Caronowa w nieśli przeciw s o b i e  
s a m y m  doniesienie do prokuratoryi, pro­
sząc o wytoczenie im śledztw a o oszustwo, 
jakiego się mieli dopuścić przez nam aw ia­
nie włościanina Franciszka Ziarkę z B ro­
nowie do składania fałszyw ych zeznań. 
B ył to bardzo chytry fortel fam ilii Caro- 
nów, aby módz w ytoczyć później dr. Dro- 
bnerowi proces o oszczerstwo.

Stało się jednak co innego. Na wniesek  
prokuratoryi wdrożył krakowski sąd kra­
jow y karny przeciw Caronowi i jego żo­
nie śledztwo o zbrodnię oszustwa. P rze ­
słuchano już cały szereg świadków, którzy 
złożyli ważne zeznania. Śledztwo już u- 
kończone. W krótce odbędzie się zapewne 
rozprawa główna, która wydobędzie na jaw  
mnóstwo ciekawycli faktów o praktykach  
państw'a Carych.

Za obrazę majestatu aresztowano we 
wtorek H ipolita Knoblaucha i odstawiono 
do sądu karnego.

Pomyłka druku, w  notatce wczorajszej 
p. t, „Co to ma znaczyć ?u wydrukowano 
m ylnie: „oskarżony miał w  czubku11, za­
m iast: „ s k a r ż ą c y  miat w czubku11. 0 -  
brońca mianowicie w wywodach swoich 
chciał w ten sposób naprowadzić f a k t  
usprawiedliwiający zachowanie się oskar­
żonego stanem, w jakim  w chwili inkry­
minowanego zajścia znajdować się miał, 
wedle informacyi obrońcy udzielonej, skar­
żący.

S p r a w y  gm in n e.
Posiedzenie Rady miejskiej z  d n ia  

2 3  m a ja . P o c z ą te k  o g o d z . 6 . O b e ­
c n y c h  3 2  ra d có w . P r e z y d e n t  P  r i  e  d- 
1 e  i  n  z a w ia d a m ia  R a d ę , ż e  n a  Z ie lo n e  
Ś w ią tk i p r z y b ę d ą  (G órn oślązacy  i  u - 
c z n io w ie  s z k ó ł śr e d n ic h  z  T a r n o p o la .  
N a  p r z y ję c ie  g o ś c i  ś lą sk ic h  i  n o c le g i  
d la  u c z n ió w  p r z e z n a c z y ła  R a d a  o d p o ­
w ie d n ie  k w o ty . Z  p o rzą d k u  d z ie n n e g o  
u c h w a lo n o  n a s tę p n ie :  1) k r e d y t  d o ­
d a tk o w y  w  k w o c ie  2 7 7 6  k or. 2 2  hal. 
n a  p o k r y c ie  k o sz tó w  u r z ą d z e n ia  lo k a lu  
S ą d u  p r z e m y s ło w e g o ;  2) k r e d y t  d o ­
d a tk o w y  1 7 7 7  kor. 8  h a l. n a  z w r o t  
d yr. K o ta r b iń sk ie m u  su m , w y d a n y c h  
n a  o d n o w ie n ie  u b ik a c y j , u te n s y lió w  
i  d ek o ra cy j te a tr a ln y c h ;  3 ) w n io sk i  
k o m isy i a r c h iw a ln e j  i  4 ) k o m isy i ju -
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b ile u sz u  u n iw e r s y te c k ie g o , z e z w a la ją c  
z  A r c h iw u m  a k t d a w n y c h  oraz z  M u ­
zeu m  n a r o d o w e g o  d y p lo m ó w , k s ią g  
i  in n y c h  z a b y tk ó w  n a  c e le  w y s t a w y  
z e p o k i J a g ie l lo ń s k ie j ,  ja k a  o tw a r tą  
b ę d z ie  w  c z a s ie  u r o c z y s to śc i ju b ile u ­
szo w ej U n iw . J a g ie l l .

Z  k o le i w z ię to  p o d  o b ra d y  n a d er  
w a ż n ą , a  ju ż  od  b a rd zo  d łu g ie g o  oza- 
su  c z e k a ją c ą  z a ła tw ie n ia  sp r a w ę  o p ie k i 
n a d  u b o g im i i u r e g u lo w a n ia  d o b r o c z y n ­
n o ś c i p u b lic z n e j . R a d n y m  ro zd a n o  
p rzed  k ilk u  ty g o d n ia m i b ro szu rę , o b e j­
m u ją cą  o b s z e r n y  r e fe r a t  r a d c y  m a g  , 
p . B a n a s i a ,  a  k tó r y  z a b r a ł n a  p o ­
s ie d z e n iu  g ło s  i  p o k r ó tc e  s t r e ś c ił  c e le  
i z a d a n ie  p ro p o n o w a n e j o r g a n iz a c y i,  
k tó r a  u su n ą ć  m a  ż e b r a c tw o  u lic z n e  i  
w  h u m a n ita r n y  sp o só b  p r z y jś ć  z p o ­
m o c ą  p r a w d z iw ie  p o tr z e b u ją c y m . W  
z a sa d z ie  o ś w ia d c z y ł s ię  r e fe r e n t  za  
sy s te m e m  e lb e r f e ld z k im , p r z y ję ty m  
p r z e z  w ie le  m ia s t  e u r o p e jsk ic h  (ta k że  
i  p rzez  L w ó w ).

S y s te m  e lb e r fe ld z k i p o le g a  n a  z a ­
p r o w a d z e n iu  o p ie k u n ó w , z  k tó r y c h  
k a ż d y  m a  w  sw ej p ie c z y  c z te r y  r o ­
d z in y , a  p r z e z  to  m a  m o ż n o ść  d o ­
k ła d n e g o  p o z n a n ia  ic h  s to su n k ó w  i  
o to c z e n ia  n a le ż y t ą  o p iek ą . W  k o ń cu  
im ie n ie m  m a g is tr a tu  i  s e k c y i  Y -te j  
p o s ta w ił  r e fe r e n t n a s tę p u ją c e  w n io s k i:

I. D la  załatwienia spraw dobroczynności 
w ogóle, a w szczególności dla w ykonyw a­
nia opieki nad ubogimi w ściślejszem zna­
czeniu i policyi ubogich po myśli obowią­
zujących ustaw i przepisów, oraz uchwał 
Rady miejskiej i Sekcyi dobroczynnej, u- 
stanawia się V I W ydział magistratu pod 
nazwą: „W ydział dla spraw dobrzczyn- 
nośei“ .

Do wydziału tego należeć będą:
1. W e  w ł a s n y m  z a k r e s i e  d z i a ­

ł a n i a .
A)  S p r a w y  w y k o n y w a n i a  o p i e ­

k i  n a d  u b o g i m i  a m ianowicie:
a) udzielania wsparć tak w gotówce, 

jak  w naturaliacli;
b) korespondencya w sprawach żądania 

zwrotu zapomóg pieniężnych, udzielonych 
ubogim, nieprzynależnym do m. Krakowa.

c) odbieranie i tym czasowe umieszczanie 
nieuleczalnych, ze szpitali powszechnych 
w ydalonych;

d) splata należytości za leki, dostarczo­
ne ubogim miejscowym;

e) umieszczanie osieroconych lub przez 
rodziców opuszczonych dzieci;

f) zarząd zakładu kalek w ogrodzie an­
gielskim  i umieszczanie tamże nieuleczal­
nych, do gminy przynależnych;

g) nadzór nad miejskiem schroniskiem  
B rata Alberta i nad zakładami dobroczyn­
nymi subwencyonowanymi przez gm inę;

h) rozdawnictwo stypendyów uczniom 
szkół publicznych, tudzież zapomóg z fun- 
dacyi dobroczynnych;

i) zarząd wszystkiem i dobroczynnemi fun- 
dacyam i;

k) założenie i utrzym ywanie kartkowego 
katastru ubogich.

B) S p r a w y  p o l i c y i  u b o g i c h ,  a 
mianowicie .-

1) zarządzenia celem usunięcia żebra­
ctwa ;

m) wydalanie obcych;
u) nadzór zarządu szupaśniczego i are­

sztów miejskich.
2. W  p o r u c z o n y m  z a k r e s i e  d z i a ­

ł a n i a :
o) dochodzenie przynależności;
p) ściąganie kosztów' leczenia dla szpi­

tali powszechnych;
r) zezwalanie na zbieranie składek na 

cele dobroczynności.
II. Dotychczasowa kompetencya Sekcyi V 

w załatwianiu spraw dobroczynnych, obe­
cnie wydziałowi V I przydzielić się mają­
cych, aż do stanowczego zorganizowania  
opieki nad ubogimi nie ulega zmianie.

III. Na opędzenie wydatków, połączo­
nych z otwarciem W ydziału V I udziela 
się na rok 1 9 0 0  kredyt do wysokości 
4 3 8 4  koron.

IV . Wzyw'a się Prezydyuin magistratu 
o wydanie zarządzeń, aby V I W ydział 
magistratu jak najspieszniej swe urzędo­
wanie rozpoczął.

P o  d y sk u sy i, z  k tórej p r z e b ie g u  z d a ­
m y  sp r a w o z d a n ie  w  n u m e r z e  n a s tę ­
p n y m , w n io sk i te  p r z y ję to .

O g o d z . 7 m in . 15  — d la  b rak u  
k o m p le tu  — p o s ie d z e n ie  z a m k n ię to .

Telegraf i telefon.
Sytuacya.

Wiedeń, 2 5  maja. Konferencya przewo­
dniczących klubów lewdcy została zwołaną 
na 2 7  b. m. Przedmiotem obrad będą no­
we próby, celem uczynienia parlamentu zdol­
nym do pracy.

Delegacye.
Budapeszt, 2 5  m aja . W ę g ie r s k a  d e -  

le g a c y a  p r z y ję ła  n a  p le n a r n e m  p o s ie ­
d z e n iu  b e z  d y s k u s y i b u d ż e t  w sp ó ln e ­
g o  m in is te r s tw a  sk arb u .

J u tr o , o d b ę d z ie  s ię  n a s tę p n e  p o s ie ­
d z e n ie , n a  k tó r e m  p r z y jd z ie  p o d  o b ­
r a d y  b u d ż e t  w o jsk o w y , b u d ż e t  m a r y ­
n a rk i i  k r e d y t  o k u p a c y jn y .

Bankructwo.
Petersburg, 2 5  m aja . D o m  b a n k o w y  

p od  firm ą K u t u z o w  o g ło s i ł  n ie w y ­
p ła c a ln o ść . P a s y w a  w y n o s z ą  6 m ilio -  
n ó w , a k ty w a  5 .3 0 0 .0 0 0  ru b li. W ie r z y ­
c ie la m i są  p r z e w a ż n ie  firm y  w ie d e ń ­
sk ie .

Wybory burmistrzów we Francyi.
Paryż, 2 4  maja. Przy wyborach burmi­

strzów zw yciężyli socyaliści w kilkunastu  
większych miastach prowincyonalnych. W y ­
brani zostali burm istrzam i: w Narbonie 
tow. Ferroul, w  Marsylii tow. F laissieres, 
w Bourges tow. Vaillandet, w St. Etienne 
tow. Ledin, w L ille tow. Delory, w Car- 
maux tow. Calvignac, w Lyonie tow. Au- 
gagneur, w  Montceau-les-Mines tow. Bou- 
veri.

Otwarcie związkowej piekarni.
Paryż, 2 4  m aja . O tw a rc ie  z w ią z k o ­

w ej p ie k a r n i r o b o tn icze j p r z y  u lic y  
B a r r a u lt w ita ło  z  g ó r ą  7 0 0 0  to w a r z y ­
s z ó w  i to w a r z y sz e k . N a  u r o c z y s to śc i

o tw a r c ia  p r z e m a w ia li p o s ło w ie  so c y a -  
l i s ty c z n i  i  d e le g a c i s to w a r z y sz e ń  z a ­
w o d o w y c h .

P r z e m ó w ie n ie  to w . J a u r e sa  w y w o ­
ła ło  w ie lk i e n tu z y a z m . O b ch ód  z a k o ń ­
c z y ł  s ię  o d śp ie w a n ie m  „ M ięd zy n a ro -  
d ó w k i“ i o k r z y k a m i n a  c z e ść  m ię d z y ­
n a r o d o w e g o  so c y a liz m u .

Niepokoje w Chinach.
Londyn, 2 5  m aja . „ D a ily  M a il“ d o ­

n o s i z  T ie n  T s in , ż e  w y s ła n y  z  w o j­
sk ie m  p r z e z  w ic e k r ó la  Y u lu , p r z e c iw  
se k c ie  B o k se r ó w  w ó d z  Y a n g -P u -T a n -  
g a  p o le g ł , a  o d d z ia ł j e g o  z o s ta ł r o z ­
b ity . W ic e k r ó l w y s ła ł  p r z e c iw  B o k s e ­
rom  n o w y  o d d z ia ł w o jsk a .

Wojna.
Nowy York, 2 5  m aja . N a  d o r o c z n y  

b a n k ie t  a k a d e m ic k i n a d e s ła ł  a n g ie lsk i  
m in is te r  k o lo n ii C h a m b e r l a i n  t e ­
le g r a m  g r a tu la c y jn y , w  k tó r y m  u b o ­
le w a  n ad  tem , ż e  s y m p a ty e  A m e r y ­
k a n ó w  są  p o  s tr o n ie  B u r ó w ; n a le ż y  
się  s p o d z ie w a ć , ż e  sk oro  sy m p a ty e  
A n g li i  p o d c z a s  w o jn y  a m ery k a ń sk o -  
h isz p a ń sk ie j  b y ły  p o  s tr o n ie  A m e r y ­
k a n ó w , iż  o d w d z ię c z ą  s ię  te r a z  A n g lii .  
Z tej sam ej o k a z y i n a d e s ła ł  p r z e w ó d c a  
lib e r a łó w  a n g ie lsk ic h , lord  R o se b e r r y , 
p ism o  g r a tu la c y jn e , w  k tó rem  o ś w ia d ­
cza , ż e  w  w o jn ie  o b e c n e j A m e r y k a  
m a te  sa m e  in te r e sy , co  A n g lia .

Londyn, 2 5  m a ja . B iu r o  R e u te r a  
d o n o s i z K im b e r le y  p o d  d a tą  w c z o ­
ra jszą , ż e  g e n e r a ł H u n te r  d o ta r ł do  
Y r y b u r g u .

Londyn, 2 5  maja. „D aily M ailu donosi 
z Laurenco-Marąues, że prezydenci repu­
blik południowo-afrykańskich , w ydali ma­
nifest do Burów, z zapytaniem, czy ośw iad­
czają się za wznowieniem propozycyj po­
kojowych, czy za dalszą walką.

Stow arzyszenia i zgromadzenia.

Stow. robotników „S iła “ w Podgórzu urządza 
w niedzielę, dnia 27 b. m. o godzinie 2-ej 

popołudniu Zabawę ludową w lasku p. W old- 
fełda (daw niej baruchowskim ) w Ł a g  i e w n i- 
k a  c h. B ilety  po 20 h. nabyć m ożna w Pod­
górzu w stow. „S iła“, K alw ary jska 18, a w K ra ­
kow ie: w Z w iązku stow. rob., w stow. „Bra- 
te rs tw o “ i w Zjednoczeniu. B ilety przy wejściu 
kosztować będą 30 li.

Porady prawnej robotnikom , należącym  do o r­
ganizacyi we L w o w i e, udziela m iejscowa 

Kom isya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ 0  g  n  i w a “, Ossolińskich 8, I I .  p.; 
od 9—1 2  i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
L indego 10, I. p., do K. Nachera.

ADM INISTRACYA

„LATARNI" i „PRAWA LUDU"
u p r a sz a  O r g a n iz a c y e  

o ja k  n a js p ie sz n ie js z e  w y r ó w n a n ie  r a ­
ch u n k ó w . — P ie n ią d z e  n a d s y ła ć  ty lk o  

p o d  a d resem :
Zygmunt Klemensiewicz, K o p e r n ik a  2 0 , 

K ra k ó w .

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
W ydaw ca: Jan Englisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygm unt M arek .
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N a jw ię k s z y  s k ła d

R a s z y n  do szycia  i h a ftu
‘ SINGERftiWiT

niedoścignionej' trw ałości, najnow szej konstrukcyi. a nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkow e, p ierśc ie­

niow e i V ibrating S huttle  
s z y j ą c e  n a p r z ó d  i w s t e c z .  —  Nauka szycia i haftu 

b e z p ł a t n i e .  —  G w a r a n c y a  p i ę c i o l e t n i a .
F a b r y c z n y  sk ła d  o r y g in a ln y c h  m a s z y n  do  s z y c ia

MICHRŁ KAMrtHOLZ
C ieszyn , F il ia :  K ra k ó w ,

g llp l. Saska kępa 29 5 32— 6 Floryańska 34.

SU m
L E O N  S C H L E I C H K O R N ,  właściciel

P IE K A R N I POLSKIEJ
w  K r a k o w ie ,  w e  L w o w ie  (F ilia ) ,

u lic a  D łu g a  17 51 i i — 10 ul. T o r o s i e w i c z a  6
P o le c a  sw o ją  p ie k a r n ię  u r z ą d z o n ą  w e d łu g  w y m a g a ń  z d r o w o tn y c h .  

W y p ie k a  k ilk a  r a z y  d z ie n n ie :  C h leb  c z y s t o  ż y t n i ,  C hleb  
p s z e n i c z n y ,  C hleb  p r a w d z iw y  r a z o w y  ja k o te ż  c z y s to  
ż y t n i  c ie m n y , z w a n y  „ P o ls k i11, n a  sp o só b  m o r a w s k i  w y r o b io n y .  

i # 1- N a b y w a ć  g o  m o ż n a  w e  w s z y s tk ic h  h a n d la c h  w  K r a k o w ie  i w e  
L w o w ie , g d z ie  firm a  m o ja  s ię  zn a jd u je . Z a r z ą d .

J a k o  in te r p e la c y a  p o s ła  D a s z y ń s k ie g o

Wyszedł z druku „LATARNI“ Nr. 5.
i  z a w ie r a  r o z p r a w ę  F r a n c is z k a  C z e r s k i e g o ,  p.  t.:

Precz z militaryzmem!
Cena d W 3  ct.

5 2  s tr o n ic  d ru k u  —  18  il lu s tr a c y j .

Do nabycia w Adm inistracyi 

„L a ta rn i“ Kraków, B racka L. 15.

PRAW O  LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 10. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12  h.

Adres Redakcyi i A dm inistracyi:

Kraków, ul. Bracka 15.

Cukiernia Warszawska C8i r r
Romualda Pieczarki

w Krakowie, plac Dominikański

K S I Ę G A R N I A

P O L S K I E J  PARTYI S O C Y A L I S T Y C Z N E J
Administracya 

„PRZEDŚW ITU " i Ś W IA T Ł A ".
E kspedycya zag ran iczn a : 

„Robotnika11, „Górnika11 i „Arbajtera11. 
Adres : JÓZEF KANIOWSKI, 67

W ysyła k a ta lo g i i udziela wszelkich inform acyi w za ­
kresie księgarskim  darmo.

D ostarcza wszelkich książek w języ k u  polskim, ro­
syjskim, niem ieckim , francuskim  i angielskim , zw łaszcza 
poleca niem ieckie w ydaw nictw a socyalistycznej firmy : 

J . H. W . D ietz Nachf. w Sztu ttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom  tow arzystw  robotni­
czych i m łodzieży. Na żądanie uk łada  biblio­

tek i dla tow arzystw  robotniczych. 13 12

Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

Poby t w K rakow ie z powodu dalszych zobowią­
zań  obliczony je s t  ty lko  na k ró tk i czas!
J e s z c z e  19 p r z e d s ta w ie ń !

C y r k  y i m r y
78 12—30 w  K r a k o w ie

przy placu Wielopole.
Dziś w sobotę, d. 25  m aja br.

bez w zględu na  pogodę

W ie lk ie  nadzw y cza jn e  P r z e d s ta w ie n ie
ze współudziałem  w szystkich sił artystycznych. 

Nowość! Nowość!

S Ł O Ń  B Ł O N D IN
zw any najlepiej tresow anym  czworonogiem 

w świecie.

m r  T ł i e  4  T S F o is e t
najlepsza w świecie tru p a  cyklistów.

W ystęp  wszystkich klownów ------------------------- -
--------------------------------------- jeźdźców i jezdźczyń.

Po raz  p rz ed o sta tn i:

M A Z E P A

w y g n a n ie  do  s te p ó w  u k r a iń s k ic h .
w ielka pantom ina złożona z 2 części, d la sceny 
ułożona przez dyr. H enry — w ykonana przez 

150 osób.
| P ^ “Zw raca się uw agę  na tresurę  konia Mazepy.

O tw arcie kasy  codziennie od g. 6 '/2 wiecz. 
B iletów  na m iejsca siedzące wcześniej nabyć 

m ożna u  W go W . B ujańskiego, Rynek główny 
od godz. 10 rano do 6 wiecz.

0 *" W  niedzielę 27 m aja dwa przedstawienia,
o godz. 4 popoł. i 8 wieczór.

y.TiWmWiWiyiTiWiTiyiTiyiTiyiTiyiTiWiTOMD

T o w a rzy szy
o b s łu g u ję  z  u p r z e jm o śc ią  i  s t a ­
ra n n o śc ią . - G a z e ty  r o b o tn ic z e  

i b ro sz u r k i d o  c z y ta n ia .

J. KUPFER, Fryzyer,
u l. W o ls k a  1.
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Gazeta chłopska

D la  P p . a m a to ró w  bilard karambolowy 
i piramidkowy! 77 7— 3

Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności

C o d z i e ń  
świeże 

cias ta  po 
4  ct.

Z D rukarn i Narodowej w K rakow ie, W iślna  9. — Telefon Nr. 404.


